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Niech osądzi sumienie narodu.
Stronnictwo nasze, Katolicko-iudowe, po

stawiło listę wojew ódzką do Senatu, za
mieszczając na pierwszem miejscu p. Stan. 
Doschota, wice-woiewodę ze Lwowa. P. St. 
Doschot, osobisty przyjaciel Księcia Bisku
p a  Sapiehy, upewni! się, że kandydatura 
jego spotyka się z wielką życzliwością 
Księcia B iskuoa Stronnictwo nasze, znając 
p. Doschota jako czlowieKa bardzo dla 
spraw  ludowych przychylnego, a przytem 
jako nieposzlakowanego katolika, p o p ie ra 
ło  w szelkim i godziw ym  śro d k a n r jego 
kandydaturę qo Senatu. I kiedy dnia 8 bm ■ 
zw rócił się do nas jeden z człon. „Chrzęść. 
Jedności Narodow ej" z zapytaniem, czy 
też z propozycją, byśmy listę senatorską 
Nr. 12 wycofali, otrzym ał odpow iedź, że 
Stronnictw o najm niejszego zam iaru  n a 
w et nie m a swojej listy wycofać.

Mimo to, dn. 11 bm w 2? nrze ..Wia
dom ości Krakowskich" pojawiła się nast. 
notatka : „Przed wyborami ao  Senatu, Ka- 
tolicko-Iudowi cofają swoją listę. K om itet 
w yborczy C h rzęść . Zw iązku Jedności 
N arodow ej w K rakow ie kom unikuje 
nam , że S tronnictw o K atolicko-Iudow e 
[C entrum  Polskie] cofa sw ą lisię s e n a 
to rsk a  Nr. 12 w w ojew ództw ie K rakow 
ski :m". W iadom ość ta, z g run tu  p rzew ro t
na, pokazała się następnie w gazetach en
deckich, w szczególności w 307 Nr. „Rze
czypospolitej". A gitato rzy  endeccy zai 
w yjechali sam ochodam i z K rakow a na 
wieś. aby tę fałszywą w iadom ość szerzyć 
na zebraniach i odiywać lud od S tronni
ctwa Katolicko-Iudowego. Mamy również

w rękach telegramy wysiane do różnych 
miejsc, gdzie Wbbec naszego rzekomego 
wycofania listy radzą glosować na ósemkę. 
W  Tarnowie już dma 9 bm., a  więn 
przed  ukazan iem  się intrygi w  „W iad. 
Krak.", gotow e by ły  do rozlep ien ia  
p lakaty , żeśmy listę wycofali, i tylko ener
giczna interwencja Ks Dr. Lubelskiego nie 
dopuściła do rozlepienia tych plakatów.

W  chwili kiedy te słowa piszemy, nie 
wiemy jeszcze, jakie szkody wyrządziła 
naszej liście senatorskiej ta niecna, endecka 
intryga. Pokaże to wynik głosow ania. W 
każdym razie mamy pow ód do tego, aby 
w ybory senack ie  w W ojew . Kraków* 
sk iem  zap ro testo w ać , w obec karygodnego 
w prow adzenia w błąd opinji wyborców.

I tu w tej sprawie przytaczamy dosłow 
nie uwagę z „Gazety W arszawskiej" ende
ckiego pisma, które protestuje przeciw w y
borom  w wojew. wolyńskiem i poleskiem 
za rzekome nadużyciu i gwałty wyborcze. 
„Gaz* war." p isze : „Śledztw o pow inno 
być p rzep row adzone ścisłe i dokładn , 
W ybory  zwłaSzCza w repub likach  są 
ak tem  zbyt doniosłym , by m ożna to le 
row ać nadużycia  i szalb ierstw a po 
szczególnych grup  lub dopuszczać do 
n ieskrępow anej niczem  agitacji." —

T ak piszą endecy, gdy chodzi o ich 
szkodę. Ale jeśli chodzi o ich korzyść 
wtedy dla nich każde  najoodlejoze Szal
bierstw o i nadużycie je s t dobre  i „ch rze
ścijańskie." —  ł

Niech to postępowanie ósemki, a w sżbze- 
gólności Komitetu wyborczego „Chrzęść. 
Zvy. Jedności Naród." z Krakowa osąazi 
sum ienie ludu polskiego sumienie wszy
stkich tych, nieuświadomionych, którzy w 
czasie agitacji wyborczej zaryzykow ali 
twierdzenie, że „jedyną, prawdziwą, naro
dową i katolicką l.stą, to ósemka".

0% ©Irsy wirsaik wyborów do M nu,
Nieurzędowe obliczenia wykazują następujący podział m andatów:

Lista Nr I (Piast) otrzymała 58 posłów  z okręgów, a 12 z list. pań razem 70,
” Nr. 2 (Socjaliści) ” 
" Nr. 3 (WvzwoI.) ”

33 ty 7 ” a ” 40.
39 ii 8 ” 9* ” 47.

” Nr. 5 (Komun.) ” 2 a __ 99 a fi
” Nr. 6 (Rad. Lud.) ” 1 ii __ f> rt n
” Nr. 7. 'N ar. P. R.)“ 14 M 2 ” a ” 16
” Nr. 8 (Ch. Z. J. N.) ” 140 ii 29 ” fi ” 169
” Nr. 1 2 (Kat'-Lud.) ” 5 ii I ” u 0
” Nr 13 (Stapiński) ” 1 ft *--  li ti ii

* Nr. 15 (R. Chłop.) 8 4 U - « u U __
(Okoń)

* Nr. 18 (Mniej. N.) “ 52 u 11 “ u " 63
“ Nr. 17 (Sjon.mp,) “ 13 u 2 u 15
* Nr. 22 (P . Zjed.) « 1 u « u u

Oprócz tego 2 posłów  'żydowskich ?. innych okręgów.

Z p orod u  dalej trwającego strejku 
drukarzy w Krakowie wydajemy z 
konieczności Obecny numer zmniej
szony. Warunki wydawnicze są tak 
obecnie ciężkie, że cały szereg pism 
zupełnie przestał wychodzić. —

Wyniki wyborów 
a o Senatu 7 

w Woj. KrakoW.i -t. j
Wynik w yborów  do Senatu z 20-tu pcwś 

W ojewództwa krakowskiego i miast? Kra
kowa (brak Nowego Sącza Jasła 1 Bochni) 
L ista Nr 12 — 24017. 7 i
Nr. 1 : 132.162, Nr. 8 : 100.247, N r.2 :64629; 
Nr. 24 : 27.466 (żydzi).

Wobec tych liczb S. K. L, mandatu *e- 
natorskiego nie zyskało. Intryga zrobiła swo
je- :

W s p o m n i e n i a  
i z a mi e r z e n i a . *

Guym w czasie akcji przedw yborczej sta- 
w< przed wyborcami m iast i wsi, składałem 
reściwi spraw ozdanie z działalności kiu- 

bu posłów katolicko-Iudowych v- Sejmie kon
stytucyjnym rozumiejąc to dobize, żf naj
ładniejsze i najwięcej obiecujące programy 
nic zadowoliłyby i nie pociągnęły za soba 
wyborców, gdyby działalność dotychczaso
wa w ybrańców  stronnictw a była ujemną, 
gdyby pr^ed płaszczykiem w ypisanych na 
sztandarze stronnictwa haseł prowadzili ro
botę szkodliwą dla państw a, Kościoła czy 
ludu. —

W sprawozdaniach zaznaczałem z naci
skiem, że posłowie S. K. L. bronili w Sej
mie wytrwale inteiesów  ludu. a szczegól
niej warstw najwięcej opieki i obrony po 
trzebujące!, odoierali ataki wrogów Kościoła 
na naszą Wiarę świętą, zwalczali wszelka 
partyjność i gnębienie jakiegoś stanu, 
chcąc, aby w odrodzonej Polsce wszyscy 
Polacy czuli się równo uprawnionymi 
obywatelami. |

Posłow ie S. K. L. mieli na oku tylko do
bro Państw a i honor stronnictwa. Nie ubie
gali się ani o dostojeństw a, ani o żadne 
osobiste korzyści, tak, że nawet przeciw
nicy przyznać nam muszą, żeśmy wyszli ze 
Sejmu z czystemi rękami. —

Nie wszyscy nasi zwolennicy są w praw 
dzie zadowoleni z rezultatów naszej pracy.. 
Ale też nie wszyscy byli wtajemniczeni, z jak 
wieikiemi trudnościam i i przeszkodami nasz 
siedmiogłowy klub musiał walczyć. Bito
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nas z lewa i z p^awa, chciano nas poróż
nić, a dwa najpotężniejsze stronnictwa, lu
dowców i endeków, z bezw ględnością go
dną lepszej sprawy, usiłowały nas zmieść 
z powierzchni ziemi, uchwalając zabójczą 
dla małych grup ordynację wyborczą. W 
agitacji przedwyborczej nie przebierały te 
stronnictwa w środkach godziwych czy nie
godziwych, aby nas zupełnie pokonać. — 
Tymczasem stała się rzecz dziwna. Znacz
n e  w iessze od nas stronnictwa zniknęły z 
powierzchni życia politycznego, natomiast 
S. K. L. p o trafiło . utrzymać swój stan 
posiadania.

Wyszliśmy z walki wyborczej zwycięsko 
■ i z honorem, bośmy pokazali, że tkw i w nas 

siła żywotna. — Zwycięstwo to zawdzięcza
my szczeremu poparciu naszych zwolenni
ków, którzy śmiało oddaw ali swoje głosy 
na Stronnictwa Katolickn-Ludowe, choć na
rażali sie niejednokrotnie za to na udręcze
nie, prześladowanie, a naw et czynną znie
wagę,. Tym wszystkim wyrażam na tein 

# miejscu imieniem 'S . K. L. słowa czci i 
podzięki.—

Ufni w pomoc Bożą, czystość naszej sp ra
wy i zaufanie naszych zwolenników, wej
dziemy do nowego sejmu, aby przez dzia
łalność sejmową i w okręgach wyborczych, 
pod znakiem Krzyża walczyć o zrealizowa
nia naszych ideałów katolickich i ludo
wych.— Pójdziemy zawsze w imię prawdy, 
a gardzić bedziemy fałszem i obłudą. — 
O dnośnie do innych stronnictw  będziemy 
czujni i ostrożni, żeby nas nie w yprow a
dzono w  pole.— Kompromisy zawierać bę
dziemy tylko ze stronnictwami dobrej wo
li, stojącemi na gruncie narodowym  i ka
tolickim, chętni zrezygnować z podrzędnych 
części naszego programu i wszelkich oso
bistych ambicyj. — Państw a Polskiego bro
nić będziemy przed w reg :emi nam żywio

łam i, których sporo znajduje się w nowym 
^sejmie.—  «

;R zuc?iąc* zasłonę niepamięci na to, co
rozmaitych stron wycierpieliśmy, chcemy 

[podać rękę do wspólnej pracy tym stronr.ić- 
jtwon* i ludziom, Którym zależy na tem, a- 
(by silna i dem okratyczna Polska istniała 
nadal. Dopom ożemy też cnętnie do utwo
rzenia zdolnej do rządów  większości.—

' r  P o -e l Dr. ANTONI MATAKIEWICZ.

Cześć
oiEwadze!t

W śród zamętu pojęć w  okrwSie wybor
czym, w śród walk zasiadłych jedynie Stron
nictwo katolicko — ludow e (S. K. L.) . o- 
?zło drcgą praw dy i uczciwości. Nie zdra
dziło sprawy ludowej i sztandaru katolickie
go. Pom ocy znikąd nie znalazło, owszem 
nadspodziewanie 1 niesłycname dużo tru
dności doznało naw et od tych, od których 
mogło i powinno się spodziew ać popaicia 
i współpracy. ■ Albowiem stara to prawda, 
że ludzie raczej umiłowali ciemności, niż 
światło. W olą poświęcić naiświs tsz“ ideały 
słuszność' i sprawiedliwości, byle dogodzić 
swej ambicji i manji wielkości.

M nóstwo znalazło się takich, którzy nie 
chcieli zrozumieć dei S K. L. i jawnymi 
byli jej wrogami. Woleli poświęcić całe mu
sy ludu na łup demagogji i kłamstwa, niż 
przybliżyć się io  tego ludu, podać mu rę
kę i prowadzić go drogą „Katolick.pj Pol- 
ski“. Z tego niezdecydowania, z tych staro
dawnych ppjęć wielkości skorzystały czyn
niki wrogie Kościołowi i ludowi poIsVemu 

iskupiłj >ię, by uciemiężać ten Kościół 
i p-( w adzić lu polski .a. manowce niedo

wiarstwa i złych obyczajów.
Oto zwycięstwo nieprzyjaciół Stronnictwa 

katolicko — ludowego!
My mamy czyste sumienie, że nie bała

muciliśmy ludu, nie liczyliśmy na jego nie- 
uświadomienie, aleśmy mu praw dę głosili i 
głosić będziemy.

Ci, którzy nas zwalczali lub po zagładzie 
naszej w pewnych okolicach zyskiwali gło
sy dla ludu wcale niekorzystne, muszą so
bie pamiętać, że c ię ż k o  za w in ili w o b e c  
ludu  p o lsk ie g o  i p r z y sz ło ść  p o k a ż e , czy 

gO rzko ż a ło w a ć  n ie  b ę d ą  sw e g o  
czynu .

Wielu nas zdradziło, wielu z nas pokpi
wało, wielu sprawy ludowej nie doceniło, 
ale my ufni w pomoc Bożą i w  słuszność 
naszej spraw y pójdziemy naprzód, całem 
sercem oddani idei „Katolickiej Polski" i 
dobru kochanego ludu polskiego.

Obecne w yboiy wcale nas nie ustraszyły 
ani nie zdziwiły, bo jesteśmy przekonani, 
że fałsz łatwiej zdobyw a triumfy, ńiż p ra
w da i słuszność! W szyscy nasi nieprzyja
ciele przekonają się kiedyś, że szliśmy d ro 
gą praw ą i uczciwą i glosy na nasze s tro n 
nictwo oddane są prawdziwym hołdem dla 
Kościoła i uczciwego ludu polskiego.

Dlatego tutaj w pierwszym rzędzie sk ła
damy g o r ą c ą  p o d z ię k ę  tym , ktqrąy  ■ r.ie- 
li o d w a g ę  b ro n ić  sp ra w y  k a to lick ie j  i 
lu d o w ej, tym którzy przemawiali w sprawie 
naszego sronnictwa, dokładali pracy, trudu 
i znojów, kosztów i niewygód, tym w re
szcie, którzy jako wyznawcy Chrystusa i 
czysłej sprawy ludowej oddali głosj swe 
na Nr. 12. Bóg im wynagrodzi ich odwagę 
i za jakiś czas pomnoży szeregi członków 
Stronnictwa Katolicko —  ludowego. Gorzką 
walkę toczyć oni musieli naw et w łonie 
swych rodzin, krewnych i znajomych, prze
bojem szli do urnv wyborczej, z płaczem 
oddaw ali głos na Nr. 12, szykany, drwiny 
i razy znosili dla dobra praw dy . spraw ie
dliwości. Lecz okazali, że mają sumienie 
niema żadnej przemocy, któraby sumienie 
przymusić zdołała.

Zarazem odzywam y się do tych, któ zy 
zdołali zgotować wybór naszych posłów ka
tolicko — ludpw ydi, by pozosiali w iern i 
sz tandarow i „K atoP :klej Polski". Każdy 
nieci jedna uświadom ionych stronników dla 
S.K.L i nasz organ „Lud Katolicki" z ica łą  
energją rozpowszechnia. Przypominamy ar
tykuł 5-ty statutu organizacyjnego Polskie
go Stronnictwa Katolicko —  ludowego, któ
ry brzmi: „W szyscy członkowie stronnictwa 
na obszarze danej rniiny v. iejskiej czy miej
skiej i worzą Koło P. S. K. L., o il • liczba 
ich losięga przynajmniej 10 członków  
spiaw ie członkostwa należy sie zw racać do 
najbliższego sekretarjatu Stronnictwa, wzglę
dnie do Zarządu głównego Da Bóg, że 
spraw a nasza zatoczy szerokie w idnokrę
gi i skuni cały lud Dolski, w ydzierając go 
ze szponów  jego kłamców i uwodzicieli.

M akara  Jakób .

BCa$@ c t .& r y c h
domaga fię opłat

L u d  r a c t y n a  ię c ze C .
Ustawa o Kasach chorych z dn. 19 m a

ja 1920 r. uchwalona jak wiadomo glosa
mi piastow cćw  i socjalistów, postanaw ia, 
że każdy •-■ospodarz musi składać opłaty 
do Kasy Chorych nie tylko za służbę stałą, 
ale i za najętych robotników, np. żniwiarzy, 
murarzy, cieślów i t.p. Takich robotników 
sezonowych winien gospodarz na mocy u- 
stawy do Kasy chorych pisem nie zgłosić i* iLriaoii ,1 it AwcteiTi- * w-u-.win.-c. £i_ out**-.*.

za nich opłaty składać.
Us.awa ca została wprawdzie zniesioną 

rozp. M inisterstwa pracy i opieki społecznej 
z dn. U lipca 1922 i do dnia 19 m aja 
1923 mc obowiazuic.* o

Jednakże mimo to K asa chorych w 
; B ochni nie uznaje rozporządzenia Ministra 

i domaga się opłat nieprawnie. Oto p Ka- 
: ro! W ojas z icłaia budow ał na wiosnę b. r. 
: (1922) domek mieszkalny. Przy budowie za

jęty był przez miesiąc cieśla p . Więcek z 
: dwoma pomocnikami. Kasa chorych w Bo

chni dowiedziała się o tem i wystawiła p. 
W ojasowi listę płatniczą, nr. 3672. f. 4763, 
opiewającą na kwotę 14.322 mk. jako opła
tę do Kasy chorych za owych trzecn ro- 
botmków zajętych przez miesiąc przy bu
dowie,— P. W ojas wniósł oczywiście pro
test przeciw niesłusznemu żądaniu Kasy 
chorych. Mamy tu jednak dowód, jak wy
gląda ustawa o Kasach chorych v.' prakty
ce i pod jakiemi ciężarami jęczał będzie 
lud wiejski pod obecnemi rządami lew icy-

Z w i ą z e k
Slólek roInlcnrćK

Dowiadujemy się, iż Związek ekonomi
czny Kolek rolniczych organ handlowy Ma
łopolskiego Towarzystwa Rolniczego, znana 
instytucja Handlowa zaopatrująca we wszel
kie artykuły — tak codziennej potrzeby, 
jak rolnicze i budowlane — największe -ko
operatywy w M alopolsce t. j. Składnice i 
Sklepy Kółek rolniczych zamienił s ię 'o b e 
cnie, chcąc zaspokoić rosnące z dnia na 
dzień zapotrzebow ania swych organizacji, 
na .spółkę akcyjną. —

Akcje instytucji tej jako czysto chrześci
jańskiej i opartej na zasadach ściśle spół
dzielczych winny znaleść w najszerszycn 
kołach włościańskich jak największy popyt.-

W ew aętrzną subskrypcję przyjmuje Zwią
zek ekonomiczny Kółek rolniczych Kraków 
ul. Wiślna 8, względnie Lwów ul. Mickie
wicza 26, i wszystkie Składnice Kółek rol
niczych w Małopo!sce. —

N a j b l i ż s z e
gadania Slron. 

fratolick^-Ludow,
Okres wyborów do Sejmu, któryśmy doa 

pmro co przeżywali, wykazał dobitnie, ż- 
lud polski w swoich najszerszych m asach 
świadomy swej potęgi (stanow i bowiem o- 
koło 75 proc. ogółu ludności w Polsce) 
nie tylko mógłby, ale i powinien ryzykować 
w spraw aćh politycznych całego narodu. 
Chodzi tylko o to, aby ten lud raz przej
rzał sam o d zie ln ie  i na podstawie w ła s 
nych  sw oich  p rz e k o n a ń  wyłonił z pośród 
siebie swych przedstawicieli, którzyby byli 
szczerym uczciwym wyrazem jego ideałów , 
dążeń i celu, a nie jak się to obiecało do
tychczas, szedł na lep więcej lub mniej 
fałszywych i nieziszczalnych haseł podsuw a
nych mu przez samozw ańczych prow u- 
dyrów, z których każdy na inną, nieraz na
w et w prost przeciwną m odłę lud ten orga
nizować usiłował. Z pozorów sądząc zda
wałby, się że ten lud, który w ostatnich 
dniach glosował, a który jak się to w spom 
niało stanowi 75 proc. w yborców  w Pol
sce przegłosuje wszystkich żydów, socjalis
tów, bolszewików i innych swych wrogów. 
T ak jednak niestety nie było.

Płatni agitatorowie żywiołów wrogich po- 
tęcbe ludowej Rzeczypospolitej rozbili tea
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lud na nieprzyjazne i zwalczające się part- 
je .

Dotychczas lud nasz biernie wobec inte
resów  państwowych się zachowywał w 
przeważnej swej części. Czas już ocknąć 
się z tej apatji i -przez głębokie najpierw 
uświadomienie obywatelskie zacząć brać 
czynny udział w życiu narodowem.

Stronnictwo katolicko ludowe ma szero
kie pole do pracy. Ono jedynie ma prawo 
do tego, aby mogło się nazwać wyrazem 
przekonali celu ludu. „I jakkolwiek w.eś 
polska nie jest jeszcze wszędzie w tern 
stronnictwie zorganizowana, to nie dlatego, 
jakoby ludność innych wsi inne miała sa
ma z siebie zapatrywania, ale dlatego, że 
zustała pi zez warchołów chwilowo obała- 
mucona a sam a nie będąc  obywatelsko 
uświadom ioną ze swych haseł ani celów 
niedukładr.ie zdaje sobie spraw ę. Jeżeli te
dy różne endecje, Czy chadecje wrogo wy
sy p u ją  przeciw katolicko-ludowym , to, albo 
dlatego, Że zam ierza ją  usunąć lud od 
w pływ u na  po litykę i w prow adzić rządy  
szlacheckie, coby duwodziło, że zapom i
nają albo ignorują takt iż istotę i rdzień 
Czyli podstaw ę Polski stanowi dzisiaj lud 
wiejski, który wszystkich żyw i płaci poda- 

.tki i walczy w obronie kraju na wojnie. 
Albo dlatego, że stronnictwo 10 dąży do 
ochronienia ludu od wywrotowych wpły
wów Okonia, Witosa, Stapińskiego i innych 
warchołów, coby znowu dowodziło, c ów 
rzekomo „Chrześcijański" Związek Jedno
ści Narodowej winien się raczej zw aćanfy- 
chrześcijański.

Mniemania tego nie usunie stwierdzenie, 
że przecież Ch. J. N. czyniła propozycję Str. 
Kat. Lud., aby iść do wyborów razem, ow
szem ugruntuje je, najpierw dlatego, że 
endecja miała w tern, jak to dostatecznie 
„Lud katolicki" udowodnił — ty lko swój 
własny interes.

Stoimy w przededniu nowej ery. S prosz
kow ane na różne partje stronnictwa ludo
we muszą sobie już wreszcie uświadomić, 
że tą drogą nigdy nie dojdą do celu, że w 
wyborze haseł, któreby ich zjednoczyły, tak 
długo pędzie rozbieżność wśród nich, do
póki nie dojdą do przekonania, ż e  hasła S.K. 
L. b ęd ą  tym  kitem  i cem entem , któiy tak 
spoi z sobą lud, że stanie się olbrzymem 
zdolnym do przetrwania najsroższych burz 
dziejowych i najcięższych p rz e jść .—

vT’,v- *v\ -
' U*>C A. Lorens.
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% K R O M K A .
W ydalen ie  M ienszew ikćw  „Times, 

donosi z Rygi, że rząd sowiecki postano
wił rozwiązać partję „Mienszewików" t. j. 
tych obywateli rosyjskich, którzy domagali 
się mniejszych reform niż bolszewicy. Mien- 
szewmy mają być wydaleni z kraju, a przy
wódcom ich, znajdującym się na obczyźnie 
pow rót do Rosji będzie wzbroniony.

D ąbal w ybrany członkiem  sowietu w 
Pc .er.-burku. Przy wyborach 'do  sowietu 
w Petersburgu, w liczbie innych, na hono- 
ow ego członka w ybrany został poseł 
D ąoai.

Służba w ojskow a w Rosji. W edług do
niesienia z M oskwy postanow ił wszechro- 
syjski komunistyczny komitet wykonawczy 
zaprowadzić obowiązkowy służbę wojsko
w ą dla wszystkich męźcz3'zn miedzy 20 a 
Ł0 rokiem życia. W piechocie i kawalerji 
służba czynna trwałaby 18 miesięcy, w in
nych gatunkach broni 30 miesięcy, a w ma
rynarce 4 i pół roku.

Obowiązek służby wojskowej w Rosji, 
»u nowy wyłom w komplecie zasad bolsze
wickich, któremi miała się rządzić Rosja 
sow iecka. Powoli więc bolszewicy odstę
pu ją  od sw oich zasad i w racają do daw- 
■uch stosunków.

K atastro fa  o lb rzy m ieg o  ok rętu . Nie
daw no zatonął francuski pięciomasztowiec 
„France". Okręt ten o 5633 tonach pojem
ności, długi na 140, a szeroki na 18 me
trów, osiągał przy współudziale pom ocni
czych maszyn 12.'- 17 węzłów na godzinę. 
Rozbił się na  skałach koło Nowej Kaledon- 
ji. Natrafiwszy na podw odną skałę, położył 
się odrazu na wodzie i zaczął lonąć, tak, 
że załoga znajdow ała się w największem 
niebezpieczeństvvie.. Na sygnał M arconiego 
„Okręt w potrzepie" pospieszył z pom ocą 
okręt kanadyjski z odległości jakich 220 
m il" morskich. W drodze odczytał drugi 
markomgram: Nie trudźcie się! D la nas już 
niema pomocy. Późniejsze wiadom ości do
noszą, że przecież uaaio  się załodze w śród 
wielkich trudności spuścić łodzie ratunko
we i ocaleć. Okręt „France" zbudow ano 
przed 10 laty i był nawet zdjęty dla filmu 
przez samego Shackletona, który podczas 
wyprawy podbiegunowej na statku „Q ues“ 
napotkał żaglowiec i odfotografował go z 
pow odu jego nadzwyczajnych rozmiarów.

N ajw ięk sze  działo  n a  św iecie znajddje 
się w jednym z fortów amerykańskich. 
Działo to jest udoskonaleniem  typu „Berty" 
niemieckiej, przy pom ocy której bom bardo
wano Paryż. Działo to wyrzuca pocisk, 
ważący 1000 kilogramów, a niesie dalej, 
aniżeli wszystkie znane dotychczas na 
świecie działa.

Ś m ie rte ln y  p o c a łu n e k . W ostatnich 
tygodniach w miejscowości G loucester w 
Stanie M assachusetts U. S. of A. wydarzył 
się bardzo osobliwy w ypadek m crderstwa 
i sam obójstwa. Otóż pewna m łoda gardero- 
bianka Stella zaczęła podejrzyv. ać swego 
kochanka, którym był młody adm inistrator 
tegoż domu Harry, źe wspom niany zdradza 
ją od pewnego czasu.

Zrobiwszy mu bardzo burzliwą scenę, 
objęła nagle ukochanego w ramiona i w 
gorącym pocałunku padli obuje martwi na 
ziemię.

Jak wykazało orzeczenie lekarza, śmierć 
oboje młodych ludzi nastąpiła wskutek spo 
życia pigułki, zawięrającej kwas pruski, któ
rą Stella, wziąwszy przedtem w usta, prze
gryzła w chwili pocałunku.

Najw iększy kw iat n a  świecie. Najwięk
szy ze znanych dotychczas kwiatów na 
świecie rośnie na Filipinach na urwistych i 
niedostępnych zboczach wulkanu Apo, Tu
bylcy, którzy żywią dla kwiatu wielką, za
bobonną cześć nazywają go 3o-o. Kwiat 
rośnie na w ysokości 800 metrów p o rad  
poziomem morza i niespotykaną sw ą w ybu
jałość zawdzięcza praw dopodobnie właści
wościom gleby wulkanicznej. Kwiat świę
tego Bo-o posiada ni mniej ni więcej tyl
ko metr średnicy. W aży on częstokroć o- 
koło dziewięciu kilogramów.

Kwiat ten rośnie również na Sumatrze, 
gdzie od nazwiska gubernatora angielskie
go Stam forda Raflesona nazywa się Rafle- 
sia.

M iljon franJśpW  z a  p o lsk i w y n a la zek  
lo tn iczy . Inżynierowi Malinowskiemu, któ
ry skonstruow ał aparat powietrzny z ruclio- 
memi skrzydłami, co zwiększa jego bez
pieczeństwo i ogranicza teren potrzebny 
du wzlotu i lądow ania, zaofiarowali Fran
cuzi miljon franków za odstąpienie vryna- 
Iazku. Koła fachowe uznają wynalazek in
żyniera M alinowskiego za niesłychanie do
niosły — trudno więc pogodzić się z my
ślą, by znalazł on zastosow anie praktyczne 
zagranicą a nie w kraju.

B udow le ze  s ło m y . Wiemy już, że w 
Niemczech w yrabiają ubrania 1 krawaty z 
papieiu. Otóż dowiadujem y się, że we 
Francji budują już domy ze słomy. Natu
ralnie słom a ta jest przerobiona na mater- 
jał nudowlany. Domy takie są już budo
wane na prowincjach * zniszczonych przez 
w o jn ę ,i  wyjjrób owane- jako|bar,4*c. p rak

tyczne Słupy są drewniane, ale cegły, gli
na lub kamienie są zastąpione wytworem 
ze słomy tłoczonej, Mur w ten sposób 
zbudow any waży 6 razy mniej niż mur ka
mienny. Ściany słomiane mają 40 centy
metrów grubości. Niebezpieczeństwo poża* 
ru nie grozi im więcej niż domom -zwy
czajnym. W ynaiazek ten jest bardzo inte
resujący ze względu, że cena budow y ta
kiego domu jest o 40 procent tańsza, niż 
domów zbudow anych z innego materjału, 
użytek zaś jest jeo lakowy.

B o lszew ick a  w ieża  B ab el. W chwili, gdy 
całe prowincje rosyjskie wymierają z głodu, 
a więzienia moskiewskie i petersburskie 
tak przepełnione są przez więżniówł„politycz.“ 
że okazuje się potrzeba wysyam a tych nie
szczęśliwych do specjalnie urządzonych 
obozów  koncentracyjnych w tundrach atch an
gielskich, aby tam prędzej powymierali -  
kom isarze bolszewiccy, zupełnie nie prze
stają śpiew ać o sw ej wielkości i sławie.

W yrazem zaś tej wielkości ma być — 
jak donoszą moskiewskie „lzw iestia" — 
olbrzymi „pałac pracy", którego projekt 
przedstawił ‘przewodniczący sow :etu m os
kiewskiego, towarzysz Kamieniew-Rozenfeld 
na jednem z ostati ich posiedzeń tego . so
wietu, a na który sowiet m oskiewski 'ma 
asygnować nie mniej niż czternaście miljo- 
nów rubli złotych.

Pałac ma stanąć w samem sercu Mos
kwy i obejmować salę na 8.000 otóp, j 
tudzież cztery sale pomniejsze, ' 
ukoronowany zaś ma być przez wieżę tak 
wysoką, aby przewyższyła wszystkie wieże, 
istniejące na świecie. Szkic projektu tego 
gmachu opracował architekt moskiewski 
Śzczuczew, co do ostatecznych jednak pla
nów, to bolszewicy zamierzają ogłosić kon
kurs m iędzynarodowy,

W edług projektu Szczuczewa gmach zaj
mie przestrzeń 216.000 stóp kwadratowych,' 
dla pozyskania zaś tej przestrzeni w spo
dku M oskwy ma być zburzony hotel ,,Con-' 
tinental", restauracja Testow a i sześć blo-! 
ków kamienic, a ponieważ budow a gm a- 
chu ma się rozpocząć na wiosnę r. p J  bu4 
rżenie więc wskazanych domów rozpoćŁnie 
się już w najbliższym czasie. fi£g§

W iadom ość powyższą korespondent lon
dyńskiego „Tim esa" zaopatruje w  dowcip
ną uwagę, że nie ulega wątpliwości —  na
podstaw ie doświadczeń dotychczasowyćL;__
iż bolszewicy skutecznie wypełnią ffrejwsfcą 
część swego programil, m ianow icie: zburzą 
istotnie domy, stojące na miejscu, w któremi 
ma stanąć gnn ch , wymarzony przez ław ; 
Rozenfelda. 5.

1 L-prawa w głąb SacLary. ~ Jak 'donosfi 
„M atia", do Pa-yża przybyła duńska misja! 
naukowa, która natychm iast uda się w dal-i 
szą podróż do Sachary. Finansuje tę po
dróż kilka duńskich tow aizystw  naukowych? 
które postanow iły zbadać, czy dadzą** się 
eksploatow ać o izy  w pustyni. Na\  czele 
wypraw y stoi profesor Olfusen który już 
raz odbył podróż po Sacharze. Należąidff 
wyprawy botanicy i geologowie. Dr. Boucart; 
z Sorbony również przyłączył się do dej.! 
W  oazie Tugurt podróżnicy zaopatrzą, sitów 
rzeczy potrzebne i udadzą się na południe 
aż do gór Anaggar. W  ten sposób  jrzejdą] 
5.C00 km. Zapewne w ypraw ; ta przywiezie' 
dużo nowych, zajmujących danych z  Afryki 
północnej. ' ‘

Straszna śm ie rć  Polaka w Am eryce. 
Leon Gutkowski, pracow nik zaTudnionj w 
fabryce gram ofonów  firmy Victor Machiftef 
Company, w Cam ćen koło Nowego Jorku? 
upadł na piłę pędzoną elektrycznością I zo
stał przecięty na pół zanim inni wspólpra-^ 
cownicy zdoiali piłę wstrzymać, śm ierć na
stąpiła na miejscu. Gutowcki był zatrudnio? 
ny w owej fabryce od kilku fu2 lat i d e- ; 
szyi się ogólnem uznaniem wśród swych1 
k9.i?gów i przeLążonycŁ^o^tęż: #u4ei&,j£j

\
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go wywarła głębokie wrażenie w śród Po- 
lonji tamtejszej i robotników.

Z brodnicze zn iew aże n ie  g robów . Z Po
ręby pod Alwernią donoszą nam : W nocy 
z wtorku na środę, jakaś niew.yśledzona 
dotychczas banda op/yszków włamała się 
do grobowców hr. Szetnbeków, porozbijała 
trumny, a następnie zrabowała z niebosz
czyków wszystkie kosztowności.

Zawiadom iona o fakcie policja wdrożyła 
energiczne śledztwo w kierunku wykrycia 
spraw ców  zbrodni. Już i cmentarzom nie 
dają bandyci spokoju.

M iljonnwe ban k n o ty  w  A u sirji. Bank 
austrjacko-węgierski zamierza w najbliż
szej przyszłości w ydać nowe banknoty, o- 
piewające na sum ę 1 miljona koron. W pra- 
dzie ob !egają w Austrji banknoty półmiijo- 
nowe, jednakże już są  za małą jednostką 
monetarną:

D ew aluacja  rubli sow ieckich. Lwow
skie dzienniki donoszą, że wartość marki 
polskiej na Ukrainie sow. podniosła się o- 
becnie do tego stopnia, że za 1000 mkp. 
płacą 3 miljony rubli scw . i więcej. Objaw 
ten pozostaje w związku z now ą t. zw. re
formą finansową sowietów, według której 
została ogłoszona nowa dewaluacja po
przednich banknotów  w ten sposób, że je
den rubel rów na się jednemu miljonowi 
rubli poprzednich emisyj.

P osiadan ie  ziemi w Rosji. Sowiecki 
kom isarjat rolnictwa złożył projekt o oo- 
* iadan 'u  ziemi. W eaług tego projektu wszy
stkie obszary rolne, w granicach „federacji 
iSowieckiej* stanow ią w łasność państwową.

Zarząd temi terenami sprawują komisarjaty 
rolnictwa. Praw o używania ziemi mają wszy
scy obywatele republiki, pragnący upra
wiać swoją ziemię własnoręcznie. Prawo 
do otrzymania ziemi posiada' przedewszy- 
s tk !em ludność osiadła, bezrolna i mało
rolna, miejscowa służba folwarczna, nastę
pnie zajmujący się rolnictwem zawodowo,
wreszcie inni obywatele w kolejności za
rejestrowania się w urzędach, rozdzielają
cych ziemię. W szelkiego rodzaju Towarzy
stwa i kooperatywy rolnicze mają pierw
szeństwo do otrzymania ziemi.

S o w ieck a  w olność w yborów . W związ
ku z wyborami do sowjetów lokalnych w 
Rosji rozpoczęły się masowe aresztowania 
robotników. Samycti tylko pracowników 
tramwajowych aresztowano w Moskwie
przeszło 100.

M iljonów ka. Na poprzedniem  ciągnieniu 
miljonówki wygrana padła na Nr. 4.250.836, 
sprzedany w W arszawie, na ostatniem zaś 
na Nr. 1.247,660. sprzedany również w W ar
szawie.

Podniesieni:; ceny obligacyj pożyczki 
zło tej. Ministerstwo skarbu komunikuje: 
Rozporządzeniem ministerstwa skarbu z 4 
bm. została zm.eniona od dnia 6 listopada 
b. r. cena emisyjna obligacji 8-proc. pań
stwowej pożyczki złotej z r. 1922, a m iano
wicie za podstaw ę obliczenia przyjęto cenę 
złotego polskiego 1600 mk. co wyniesie 
za obligację wartości 10 000 (10 zł.) cenę
26.000 a za obligację wartości 50.000 (50 
złotych) cenę 130.00Ó. Zmienione ceny zo
staną placówkom podane do wiadomości

l l l l l i l H H

zaw iade Tnia, źe z dniem  12. listopada 1322 r.
/

przen iósł swoje b iu ra  

z dotychczasow ego lo k a lu  (P lac Szczepański 8)

do własnego gmachu

w Rynku Głównym Linia A - E. Kraków
(daw ny H otel D rezdeński.)

za pomocą okólników telegralicznych, któ
re winny być przez nie stosow ane tak na- 
mocy tych okólników, jak również na pod* 
stawie Komunikatu prasow ego.

Polska Krajowa K asa’ Pożyczkowa, dą
żąc do ułatwienia nabyw ania 8-proc. po
życzki złotej z r. 1922 i przechowywania 
obligacji, przyjmować je będzie ao depozy
tu w swoich oddziałach bezpłatnie „ż do 
odwołania. Złoty polski przy nabyw aniu tej 
pożyczki obliczany będzie od dnia 6 listo
pada b. r. po marek 1600.

O droczenie  term inu  zw oln ien ia  szereg .
W Nrze 95 „Dziennika U staw” ogłoszono 
rozporządzenie, którego mocą odracza się 
termin zwolnienia szeregowych w ojska sta
łego, pełniących służbę: a) w io-m acjach 
wojskowych, dyslokujących na obszarze o- 
kręgu korpusowego VI. Lwów i okręgu kor-, 
pusowego X. Przemyśl, do dnia 3 l grudnia 
1922 roku, b) w bataljonach celnych dla 
szeregowych rocznika pooorow ego 1900 
do dnia 1 lipca 1923 r.

N auka szkolna rozpoczynać się będzie  
> godz. 8-mej rano . Ministerjum Oświaty 

Publicznej wydało rozporządzenie, na m o 
cy którego nauka przez cały rok zaczynać 
się będzi® o godzinie 8-mej rano. Motywem 
tego rozporządzenia jest z jednej strony 
przesunięcie zegara na czas srodkow o-euro- 
pe|skij z drugiej zaś strony, stanow isko Mi
nisterjum Kolei, które oświadczyło, że wszel
ka zmiana w rozkładzie jazdy jest niemo
żliwa.

fga

ona zaginionego czy poległego w r. 
1914. pud  Kraśnikiem czy Lublinem Fran
ciszka Piw owarczyka będącego rodem z 
Wrzępi, pow iat Bochnia, prosi pokornie je
go szanownych Kolegów z 1. Komo. 13. 
pułku piechoty byłej armji austrjackiej o 
prawdziw ą o nim wiadomość. Z wdzięczno
ścią zwróci wszystkie koszta i da w ynagro
dzenie. Katarzyna Piwowarczyk. W rzepia 
Nr. 10. p. Ujście Solne, powiat Bochnia.

U n iew ażn iam  zgubione papiery wojskowe 
P iotr Zamora, M ędrzychów, pow, C ąbrov 'a 
Zgubione papiery w ojskowe unieważniam 
Józef Wiśniewski, bichwm. pow. Tarnów.

D o m ężó w  z a u fa n ia  S. K . L .! Chcąc 
poinformować naszych czytelników w jaki 
sposób stronnictwa walczyiy w czasie wy
borów, zwracamy się z gorącą prośbą do 
naszych organizacji, oraz do mężów zaufa
nia, by wszelkie druki agitacyjne (afisze, 
odezwy, broszury) endeckie, ludowcowe i 
socjalistyczne zechcieli przesłać do Naczel
nego Sekretarjatu, Kraków, Filipa 17.

Bardzo to będzie ciekawe! Czekamy.
U n iew ażn iam  zgubioną kartę demob. Sta
nisław Michalik, Lipiny, po w  Ptljzno.

Za dział ogłoszeń Redakcja nic przyznaje 
oćpowiedrialaodci.

Kilka słćw prawd)
0  K s i § ż 3 c i t ,

Do nsbynla we wszystkich 
k s i ę g a r z a c h .

A d m in is tra c ja  „Ludu k a to lic k ie g o "  
w v si,ła  za  p ep^zedn ism  n a d e s ła n ie m  
2 0 0  m k .  5 5 t  m k .  za porto.

Dla ciężko pracujących
dla oberw anych i dla cierpiących na prze
puklinę czyli ru p iu ręsą  niezawodne a jedy
ne w pom ocy

Araijielskis bandaże
Zam awiając bandaż należy dołączyć miarę 
nitką w około przez biodra i opisać z któ
rej strony i jak wielkie i czy już może opa
dła w dółP^Czy mężczyzna czy kobieta, 
dziecko? Wiek, zatrudnienie? Cena od 5 
do 10 tysięcy Mk. W ysyła pocztą za zaliczką

Banćar.ystk Polaciek,Saaifcor.

ZGUBIONE w Tuchowie dokum enta asaa te .uu- 
kowe Józefa P ara  ta  z Gębiczyny uniew ażnia 

sie. L. 412.

Posady organisty  na wsi lub w mieście 
poszukuje kaw aler z dobrym głosem i do
brze przygotowany. Antoni Bystryk, M aj
dan kolbuszowski.

Ha ebeenj sezon budowlany
poleca w apno skaliste i do bielenia, na j
lepszej jakości cem ent portlandzki, da
chów kę ognio trw ała A sh it ,  E łerrtd t, W ie k  
po cenach przystępnych  z szybką dostaw ą

FIRMA HURTOWNA

JA N  R O D U C H
ŻYWIEC, M ałopo lska R ynek 127,
Na w s z e lk ie  z a p y ta u ia  n a  1 e t y  d o łą c z y ć  

z n a c z e k  p o c z to w y  z a  20  m a r e k .
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Czcionkam i d rukarn i „Głosu N arodu" w K rakowie pod zarządem  Rom ana Ferka. »


